ROK VII 


ORĘDOWNIK 


wych. co wtorek, czwartek i sobotą. 
PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 1 E 


OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiersze potytowego. 


Nr. 142. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 
Plac Wilhelmowaki numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich, 


LISTY 
wadasłąć należy franco pod adres. 
do'redakcyi Orędownika, Poznań, 


RĘKOPISMA 
me zwracają się, ale niszezą, 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


; Eligiusza i Amelii 
Jutro: Bibisnny panny 


Poznań, Sobota 1 Grudnia 1877. 


| Wschód słońca 749, zach. 3.49, 
i Bługość dnia 8 god. 0 min. 


Przedpłata na grudzień wynosi: 
ma prowineyach 65 fen. (6*/, sgr.) 
w mieście . . . . 60 fen. (6 gr.) 
na tydzień . - 15 fen. (9 grp.) 


Poznań, 30. listopada. 


—* W spraarie szkół naszych. Wtych 
dniach przy uaradach sejmowych rzucił p. mi- 
nister „świecenia dr. Falk na postrach katoli- 
ków i Polaków dwa groźne słowa: najprzód: 
że o zmianie praw majowych nie ma co myśleć; 
dalej: że czy w takiej lub owakiej formie odpo- 
wie w sprawie szkółnej to wszystko jedno, bać 
każdy wiedzieć winien ża się w tem nie nia 
zmiani. 

Słowa ta z pewnością nie zastraszą ani kato- 
lików Niemeów, ani nas Polaków, a co najmaiej, 
nie powstrzymają nas ed dochodzeni» praw nam 
przynależnych, od dopominania się u rządu za- 
spokojenia potrzeb przyradzonych. 

W sprawie szkólnej zachodzą trzy ważne ponk- 
ta, które na baczną uwagę zasługują i to: 

1) sprawa szkólnej inspekcyi duchownej, 

2) sprawa szkół mieszanych i 

8) sprawa języka polskiego. 

Pierwsze dwie są nam wspólne z Niemcami 
katolikami, trzecia jest wyłącznie naszą. Tam- 
tych dwóch bronimy razem z Niemcami tej bro- 
nić musimy sami. Na wieen katolickim w Wro- 
eławiu 5. listopada r. b. katolicy Niemcy w 
petycyi do Monarchy przemawiają za tem, żeby 
polskie dzieci górnoszląskie uezono religii po 
polsku, o nauce polskiego czytania i pisania zaś 
ani słowa nie wspominają. I z swego stano- 
wiska postąpili bardzo słusznie; w Wrocławiu 
zebrali się oni bowiem celem obrony interesów 
religijnych, a nie interesów czysto pol- 
skich; tych dopilnować jest obowiązkiem lad- 
ności polskiej. 

Sprawa szkólnej inspekcyi dnchownej łączy się 
ściśle z prawami majowemi; wnosząc o zmianę 
tychże w osobnych petycyach, dopaminamy się tak- 
że zniesienia prawa z 11. marca 1872 r., które 
dało rządowi moc usuwania księży od dozoru 
Bzkólnego każdego czasu. 

Na jakiem prawie lub ministeryalnem rozpo- 
rządzenin ogólnem a nie poszczególnam opierają 
się szkoły mieszane w państwie praskiem — tylko 
Bogu wiadomo. Paragrafy odnośne landrechtn nie 
zniesione, sam minister wyparł się publicznie na 
sejmie, że szkóż mieszanych nie uznaje za zasadę, 
— ale szkoły te powstają jak grzyby po deszczu 
wbrew wszelkim prawom, jakie gminy mają za- 
strzeżona przy utrzymywania swych własnych 
szkół. I tu można się spodziewać zmiany na le- 
psze tylko z zmianą obecnej polityki wymierzonej 
przeciw Kościołowi. 

Pozostaje trzecia sprawa czysto nasza. Na- 
zwaliśmy ją tylko dla krótkości sprawą języka 
polskiego, wszakże i przy niej chadzić nam 
musi nie tylko o samo umysłowe, ale także o 
religijne wychowania naszych dzieci w szko- 
łach. Jedno i drugia jest w wysokim stopniu 
zagrożone przez Rozporządzenie Nacze|l- 
nego Prezesa z 27. 10. 1873, bo przepisy 
Rozporządzenia tego są takie, że muszą budzić w 
kataliekiej i polskiej bndności jak największe oba- 
Wy: czy nasze dzieci szkólne nie ucierpią na re- 
ligijnem i umysłowem wychowaniu? W jakim 
stopniu obawy te są uzasadnione, wykazywaliśmy, 
Jak sądzimy, z jak najwiękazą Ścisłością dowodu, 
bo eyframi urzędowemi, na tutejszych szkołach 
poznańskich. 

Dowiadujemy się z zupełnie pewnego źródła, 
Że cl. co urzadzaja wiana nnlskn-katalinkia. za- 
myślają wystąpić z propozycyami: aby ladność 
nasza wysyłała petycye do ministerstwa oświe- 
cenia I wtakowych dopominała się takich zmian 


w owem Rozporządzeniu, aby religijne i umy- 
slowa wychowanie dzieci polskich nie było na 
szwank wystawione; dalej, aby maska polskiego 
czytania i pisania byłe dzieciom polskiej naro- 
dowości zapawnione. 

Do tego potrzeba koniecznie zbierania mate- 
ryałów na miejsen, aby każda peżycya była 
lekalnemi argumentami uzasadniona. Zbieranie 
tychże materyałów na miejscu jest mianowi- 
cie z następnego względu konieczne. 

Rozporządzenie samo z zasady, — która w 
niem jest bardzo przemyśłnie ukrgtą. — nie zna 
języka polskiego ani jako Środka wykładu przy 
nauce religii św., ani jako osobnego przedmiotu 
nauki.  fylko ustępstwami wykłada się 
dzieciom wedle niego religia po polsku i uczy 
się ich polskiego czytania i pisania. Te ustęp- 
Btwa są w jednych szkołach większe w drugich 
mniejsze. Praktyczne wykonanie, Rozporządze- 
nia wszakże odbywa się tak, że dąży przez sto- 
pniowe ograniczanie owych ustępstw do zupełne- 
ga wykluczenia języka polskiego jako wykłado- 
mego przy nauce religii i jako przedmiotu nau- 
ki Stósunki szkólne zatem w rozmaitych miej- 
scach rozmaicie się przedstawiają i dla tego nie 
można ich bronić bez zbierania materyałów na 
miejseu. 

Ponieważ inteligeneyi posiadamy stósunkowo 
mało, przeto sądzimy, że będzie na miejscu i na 
czasie, gdy podamy poniżej szemał, wskazów- 
kę, na co przy zbieraniu materyałów tych ba- 
czyć należy, Wskazówkę tę będziemy się sta- 
rali podać jak naiprak*yezniej i to tak, że po- 
damy najprzód jasno przepis owego Rozporzą- 
dzenia, a obok tego w formie pytania: jak jest 
w poszczególnych szkałach przepis ten wykcny- 
wany? Taka praktyczna wskazówka będzie mogła 
być użptą da zbierania materyałów tam, gdzie 
ojeowie będą chcieli zwołać wiec i uchwalić na 
nim petyepą do ministra. 

Przystępujemy do rzeczy. 

L Ustęp opiewa: Dzieci uczą się wszystkiego 
po niemiecku s wyjatkiem religii św. i wów ko 
scielnych. Po polsku ma do nich mówić nauczy- 
ciel tylko wtedy, gdy go dziecko po niemiecku 
wcale nie rozumie. 

Pytanie Jacy sę nanczyciele Polacy, czy 
Niemcy? — jeżeli są Niemcy czy mówią dobrze 
po polsku, lub też bardzo mało i licho, albo 
wcale nic? — 

Pytanie 2: Czy nauczyciele pomagają dzie- 
ciom przy nauce polskim językiem? — czy w 
wszystkich klasach, albo tylko niższych, lub w 
Żadnej klasie ? 

I. Ustęp: Katechizmu i historyi świętej, 
też śpiewów kościelnych uczą się dzieci pols 
polsku. „Jednak Rejencya, gdy chce, to m 
ka aby po polsku uczono tega wszystkiego 
Ci w pierwszych dw latach szkolnych, a w na- 
siępnych pięciu tylka po niemiecku. 

Pytanie 1: W których klasach przestana 
uczyć po polsku katechizmu, historyi Świętej ? 
(Inspektorowie szkólni powoli tu zaprowadzają 
miemięcczyznę i tak zwykle każą uczyć katechi- 
zmu po polku, ale historyą Świętą każą opo- 
wiadac pu niemiecku; ua to trzeba uważać.) 

Pytanie 2.: W których klasach uczą śpiewów 

ielnych po niemiec li uczą tylko po 
polsku, czy nie każą dzieciom zaśpiewać jednej 
lub więcej niemieckich pieśni kościelnych niby 
tak na próbę, niby od niechcenia ? 

Pytanie 3.: Czy rodzice nie słyszeli cz 
łe powiatowi inspektorowie szkólni zapyty 
nauczycieli : ma dzieci zacząć 
cielnych po nis- 


jako 


uczą w jakiej szkole 
hrzmu, czy historyi 
czy wszystkiego 
zy rodzicom lub 


Św., czy Śpiewów 
tego razem po nie 


koma z dozoru Szkólnego niewiadomo: kto to 
nakazał? — czy Rejeneya na to zezwoliła, 
czy też sam inspektor szkólny to zaprowadził ? 
Przy ostatnich dwóch pytaniach trzeba nau- 
ezyeieli wypytywać. Przecież przy tak ważnej 
rzeczy rodzice polacy i katoliccy nia mogą być 
trzymani, jak w miechu i mają prawo wiedzieć, 
kto ieh dziećmi w szkole gospodaruje. Trzeba 
więc o to wprost nauczycieli wypytywać, ba 
gminy nanczycielom płacą. 

Pytanie 5.: Czy czasem rodzice, mianowicie z 
niemieckiem nazwiskiem, jak np. „Szulc,“ „Kry- 
gier“ i tym podobnie, w miastach większych, 
gdzie w szkole kilkokłasowej osobno uczą się 
religir dzieci niemieckie kalolickie, a oso- 
bno polskie katoliekie, nie uważali, że nau- 
czyciele zabierają ich dzieci do niemieckiego 
oddziału, a nia do polskiego? 

IV. Ustęp. (Ustęp trzeci Rozporządzenia mówi 
c nauce języka niemieckiego). Polskie dzieci winny 
być uczone polskiego czytaniu i pisania, — ale, 
jak się Rejencyi będzie podobało, ta i tego może 
zakasać. 

Pytania 1.: W których klasach zaprzestana 
uczyć polskiego czytania i pisania? 

Pytania 2.: Czy wiadomo co rodzicom lub 
dozorom szkólnym, że powiatowi inspektorowie 
Szkólni zapowiedzieli nauczycielom, že po pe- 
wnym czasie zaprzestaną uczyć dzieci polskich 
polskiego czytania i pisania ? 

Pytanie 3.: Czy po miastach, gdzie są szko- 
ły kilkoklasowe i nauczyciełe Polacy i Niemcy, 
pie uczą czasem dzieci naszych nauczyciele 
Niemcy licho po polsku mówiący, „uiskiego czy- 
tania i pisania, podczas gdy nauczyciele Polacy 
uczą innych nauk? 

Y. Ustęp przepisuje, żeby w tygodniu uczono 
religii św. polskiego, tyle godzin, jak tu podajemy: 
w jadnoklasowej szkole: 


oddzial religii polskiego 
najniaszy EJ 5 
średni 5 3 
najwyższy iD 3 
14 = 
w kilkoklasowej szkole: 
oddział religi palskiego 
najniższy £ 5 
średmi 4 3 
najwyższy 4 2 
"" "W 


Pokazuje się, Ża w bardzo wielu szkołask «le 
tylka po miastach, ale nawet po wsiach powiatawi 
amspektorowie szkólmi, którzy plany szkólne ukła- 
dają, liczbę tych godzin tygodniowych mianowicie 
Przy nauce języka polskiego pozmniejszali, — a 
więc 

Pytania : Ile godzin tygodniowo uczą dzieci na 
szych religiii polskiego w każdym osobnym oddział 
szkólnym ? 

Daiej należy się wywiedzieć o 
rzeczy ? 

Pytanie 1: Czy szkoła jest katolicka, czy mie- 
szana? — Ile klas liczy? — Ile jest dzieci pol- 
skich katolickich, ale niemieckich ewanielickich P 

Pytanie 2.: Gdzie szkoła jest przepełniona i 
skutkiem tego przyłączono pewną część dzieci 

katolickich do sąsiedniej szkoły niemie- 
j ewanielickiej , 
czy tam dmeci pobierają naukę katoli- 
ekiej religii św. i kto ich uczy? 
się uczą polskiego czytama i pisania i 


następując. 


kto ich tego uczy ? 
Pytanie 3,: Ilu jest przy szkole mianowicie 
kilkokłasowej nauczycieli katolików, ilu ewanieli- 


ków? -— ilu Polaków, ilu Niemeów ? 
Pyta 4. zy po szkołach katolickich lub 
mieszanych są dla naszych dzieci katolickich za- 


żki niemieckie z kawałkami czy- 
mi lub nawet takiemi, co o ye- 


ligii katolickiej lub a katolickich sprawach źla 
mówią ? 


— * Qdhieramy następujące 
Oświadczenie. 

Na wiecu prowinceyonalnym, odbytym w Po- 
znaniu dnia 6. września r. z, na którym zebra- 
ni z całego Księstwa obywatele świeccy i du- 
chowni obradowali nad sprawą wyborów, szkoły, 
oświaty i prasy stawił ka. proboszez Woliński 
następujący wniosek: 

„Zgromadzenie zechce uchwalić, aby corocznie 
w Poznaniu odbywał się Wiec prowineyonlny 
polsko-katolicki w miesiącu wrześniu, aby Wiece 
prowincyonalne coroczne odtąd należały do sta- 
łych robót narodowych i aby Zgrodmadzónie już 
dziś komisarza wyznaczyło do zajęcia się urzą- 
dzeniem Wicca prowincjonalnego na rok przy- 
szły." 
(Zob. „Kuryera Poznańskiego“ z 7. września 1876 
r. Nr. 204) 

Zgromadzeni zgodzili się jednomyślnie na tę 
rezolucyą i wybrali ks. dr. Kanteckıogo i pana 
Adolfa Koczorowskiego, jako komisarzy mających 
się zająć urządzeniem 1 zwołaniem Wleca na 
10k przyszły, który to urząd niżej podpisani 
przyjęli. 

Na mocy tego mandatu nuczuliśmy się zobo- 
wiązanymi i uprawnionymi do poczynienia przed- 
wstępnych przygotowań da zwołania prowincyo- 
nelnego Wieca w r. b., a pragnąc przedewszj- 
atkiem zgody i jednomyślnego wystąpienia oraz 
usunięcia wszelkich pozorów stronniczości, po- 
atanowiliśmy w miejsca księdza i redaktora 
uprosić prezesa Koła polskiego w parlamencie 
niemieckim, męża znanych pojednawczych zasad, 
księcia Romana Czartoryskiego, który to zapro- 
szenie z wszelką gotowością przyjął. W począ- 
tkn października poprosił p. Koczoruwski posła 
pana Ignacego Łyskowskiego, który z obrony 
języka ojczystego zrobił chlubne zadania całego 
Swego Życia, aby zechelał na projektowanym 
Wiecu prowineyonalnym wystąpić z mową o obro- 
nie tegoż języka, na co otrzymał odpowiedź z 
dnia 2. listopada r. b, wyrażającą zapatrywanie 
Koła polskiego, że udział posłów w Wiecu jest 
możebnym, jeżeli zamiast petycyi uchwalone bę- 
dą rezoluoye i dane będą rękojmie, Że sprawa 
Btronniezn pokierowaną nie zostanie. Sta- 
rając się usunąć wątpliwości, postanowiliśmy 
zgodzić się na rez.lucye i związać się ścisłym 
porządkiem dziennym. Dnia 8. listopada książę 
Czartoryski i p. Koczorowski przesłali posłowi 
Łyskowskiemu następujący program Wieca z do- 
daniem nazwisk spodziewanych lub uproszonych 
już mówców: 

1) Zagajenie wieca i wybór przewodniczącego- 
2) Rzecz o ezkole, w związku 2 obroną sejmową 
i prawodawstwem pruskiem, 
Mówca świecki: 

Drugi mówca ksiądz dr. Sfablewski. 

O szkole w stósunku do Kościoł 
3) Rzecz o obronie języka narodowego. 
Mówca: poseł Ignacy Łyskowski. 
4) Rzecz o skutkach praw majowych. 
Mówca: Honryk Krzyżanowski 
albo ksiądz proboszcz Sieg z Orchowa. 
5) Podziękowania Ojcu Św. za przyjęcie pielgrzy- 
mów polskich. 

Pan Kaźmierz Chlapowski. 

W liście z dnia 16. bm. datowanym z Berlina 
poseł Zyskowski oświadcza: 

„Solidarność Koła nie pozwala na to, aby po- 
seł brał udział w zebraniach jakiego stronnictwa 
w kraju. Nie ma żadnej gwarancyi, że wice po- 
znański nie bądzie miał charakteru stronnictwa a 
skutkiem tago posłowie do udziału obowięzywać 
się nie magą." 

Znalazłszy w najpoważniejszem spółeczeństwa 
naszego gronie, wśród posłów posiadających za- 
ufania kraju, takie zapatrywanie, przypuszczające 
możebność stronniezości, gdy wszystkie 1n- 
teresa kraju porówno są zagrożone, i 
niespodziewając się, abyśmy w takiem rzeczy poło- 
żeniu z włożonego na nas obowiązku z powadze- 
niem wywiązać się mogli, składamy powierzony 
nam mandat w ręce publiczności, która nas nim 
zaszczycić raczyła, z tem życzeniem, aby go inni 
szezęśliwie podjęli. Oświadczeniem naszem nie 
przesądzamy stanowiska księcia Romana Czarto- 
ryskiego, który z ważnych powodów na Podole na 
dłuższy czas wyjechał. 

Poznań, 30. listopada 1877. 

Adolf Koczorowski. 
Ks. dr. Kantecki. 


— * Dowiadujemy się, że w dzień Nie- 
pokalanego Poczęcia 8. grudnia w soboto adbę— 
dzie się na pewno wiec polsko-katolieki 
dla parafii św. Jana, zaś dnia 9. grudnia 
w niedzielę w Górczynie. Bliższa szczegóły. 
bedą podana w publicznyek ogłoszeniach. 


— * Sejmik Spółek zarobkowych. Zagaił go 
zeszłej niedzieli w Inowrocławiu p. dr. Rakowski, 
lekarz miejscowy, przemową bardzo serdeczną; 
przewodniczył Sejmikowi p. dr. Donimirski, dy- 
rektor banku toruńskiego, drugim przewadniczą- 
cym był p. dr. Wilkoński, sekretarzami p. Rakow- 
ski i ks. Wawrzyniak. Dnia drugiego wysłał Sej- 
mik na mocy jednomyślnej uchwały telegrafem 
adres do p. Józefa Supińskiego, uczonego ekono- 
misty, z powinszowaniem jago 50letnie; pełnej 
około kraju zasług pracy literackiej. 

Obrać nie będziemy podawali szezegółowo, boby 
to było bez wartości dla naszych czytelników: za 
to podniesieimy ważniejsze sprawy, które czytelni- 
ków naszych będą interesowały. 

Szanowni czytelnicy pozwolą, że wprzódy zrobi- 
my kilka ogólnych uwag, która zdaniem naszem 
nie będą bez wartości, 

Nad sejmikiem roku zeszłego wypowiedzieli- 
śmy otwarcie nasz sąd, że zmęczył delegatów 
jalową dyskusyą nad załowemi rezolueyami, co 
jednakowoż nie przeszkadzało, że większość- dele- 
gatów jałowiznę tę w czambuł zatwierdzała. Zży- 
wano się na takie postępowanie zabijające czas 
i odstraszające ludzi od pracy publicznej, ala 
środka na to nie było, bo wystarczyło dwóch 
ludzi, aby popchnąć obrady na niewłaściwe dro- 
gi, aby część delegatów zbałamucić, a resztę 
tyranizować „w imię dobra publicznego.* Ze- 
brani delegaci nie zawsze znają i ludzi i spra- 
wy idla tego tau trudno u nas o sąd wy- 
trawny, a tak łatwo o uwodzenie opinii publi- 
cznej. Dziennikarstwa zadaniem jest ostrzegać 
publiczność przed tem i zwracać jej uwagę na 
te okoliczności i fakta, które jej są niezbędnie 
potrzebne do wyrobienia sobie sądu w sprawach 
publicznych, Inaczej „dobra publiczne,* w imie- 
niu którego tyle razy usta otwieramy, zagadamy 
i będzie z tego korzyść nie dia społeczności, ale 
dla tych tylko, którzy tę społeczność zbawiać 
pragną. 

Gdyśmy nasze uwagi nad sejmikiem roku ze- 
szłego napisali, nazywało się to u niektórych 
panów, że „roazhijamy.* I dziś rozbijamy tem 
śmielej, bo jesteśmy pewni, że publiczność 
nasza, ponczona nowemi spostrzeżeniami, przyzna 
nam więcej raeyi. 

Nie będziemy rzeczy przewlekal, wyjmiemy tylko 
dwa punkta. aby wykazać, jak się u nas nad 
„dobrem publicznem* dyskutuje i jak się takowe 
fabrykuje. 

Roku zeszłego wnosił p. Mieczysław Łyskowski, 
prezes komitetn i dyrektor banku Kwilecki Poto- 
eki i Sp. rezolucyą zapisauą w urzędowym spra- 
wozdaniu ne stronie 30 pod mr. III treści nastę- 
pującej : 

„Gdzie dla przedsięwzięć budowlowyck, 
produkcyjnych, magazynowych lub w ogóle jakich- 
bądź handlowych otwiera się pole korzystne, a 
dla podjęcia ich sposobem spółki ludowej nie do- 
staje potrzebnych warnnków, zalecają się ku temu 
spółki bądź jawne, bądź komandytowe, 
bądź akcyjne jako formy prawne, z użycia 
których społeczeństwo polskie dotąd niedosła- 
tecznie korzysta” 

Nadaremno wykazywano jałowiznę i niebezpie- 
czeństwo takiej rezolucyi, p. Łyskowski 1 p. Or- 
łowski bronią jej, jeden, by ponczyć spółeczeństwa 
polskie, z czego dotąd „nieńostatecznia korzysta”, 
drugi, by je pouczyć, że winno wspierać „nawet 
prywatne przedsięwzięcia” i inteligencyą". (Patrz 
urzęd. Spraw. str. 9.) Rezoluega przechodzi a jak 
jej myśł wytyczna była zbawienną? 

Dowód! Otworzyło się „korzystne pole" dla fa- 
brykacyi skór, p. Łyskowski skorzystał „z prawnej 
formy spółki akcyjnej* i założył garbarnią wa 
Wronkach, która już wtedy, gdy ową rezolucją 
wnosił, zrujnowała obywatelstwu wielkopolskiemu 
300,000 marek! Niepozostało po niej nie, jak tyl- 
ko trzy listy p. dyrektora Dziembowskiego, które 
zamieścił? w „Kur.“ dla wytłumaczenia „dobrego 
iuteresu*! Pan Orłowski jest podobno dziś urzęd- 
nikiem, rodzajem administratora tejże garbarni — 
i oto całe dzieje 100 tysięcy talarów. Nad popie- 
raniem 1unyeh przedsięwzięć np. „budowla- 
wych“, które także rezoluoya polecała, nie myśli- 
my słów tracić. 

Na tem samem zebraniu „przedstawia p. Orło- 
wski piątą rezolucją p. łyskowskiego.* (Patrz 


'Urzęd. Sprawozd. str. 10). Po watępie, opartym 
na mylnych twierdzeniach, opiewa owa piąta: 

„Ponieważ w każdej z trzech prowineyi Szłą- 
ska, Księstwa i Prus Zachodnich żyzny a nie 
należycie jeszcze zużyty znajduje się grunt dla 
spólnictwa ludowego (?), przeto zaleca się w 
myśl zasady postępowej podziału pracy (?) wy- 
tworzyć dla każdej z tych trzech prowincji dla 
Prus z przydaniem Warmi (1), odrębny Związek 
Spółek ludowych prowinegonalny, z odrębnym 
patronatem. Stósownie da dośrodkowego (!) 
względem Szląska i Prus położenia Poznania, 
powinien Związek Poznański dla spraw ogólnych 
oraz być Związkiem jeneralnym dla wszystkich 
trzech dzielnie a przeto członkowie komitetu 
jego wybierani w połowie przez Zarząd Szląska 
i Prus Zachodnich (2). 

Zważywszy dalej — (prosimy bardzo „zważać,” 
co następuje. Przyp. Oręd.), że wśród nawałnicy 
niesprzyjających ram okoliczności (1) rozum i 
uczciwość (I) każą nam szeregować się (1) na 
polu ekonomicznem, by sprostać zadaniu wiel- 
kiemu Spólniećwa ludowego (27%) połączonemi, 
w sobie zwartemi siłami, — zważywszy i to, 
że zasada: „każdy dla siebie — każdy o sobie 
jest pogańską (2) i obezyzną (78) trącącą, do 
szlachetności i charakteru chrześciańskiega ludu 
polskiego () a zatem i do spólmctwa (??) jego 
wcałe nie przystającą, — powinna każda Spółka — 
tu dalszych wysunąć Uługich wywodów sens ostate- 
cany jestaby,„ściągać dla spólnietwa lu- 
dowego jak najliczniejszych, cho- 
ciażby drobnych groszy* — i to „od cge- 
ladzi, ludzi służebnych wyrabuików i dzieci!" 

Prosimy rozważyć sobie: co chciano w tej re- 
zolucyi powiedzieć ? 

Prosimy rozważyć sobie: coby się dziać mu- 
siało, gdyby myśli wytyczne tej rezolucyi miały 
być w życie wprowadzona?  Ściągnięto u nas 
nie tylko drobne, ale i grube grosze od szlachty; 
Tellus runął, akcye banka Kwileckiago Potockie- 
go i Sp. spadły w ostatnich dniach z 63 na 46, 
garbarnia wroniecka pochłonęła 100,000 talarów. 
Czy po „wyszypłaniu się szlachty," jak ktoś tra- 
fnie powiedział, mają być rujnowani nawet „wy- 
robniey i dzieci?" 

Prosimy rozważyć: ile w tych uwagach naszych 
jest „złości,* jak to niektórzy utrzymują, a ile 
słuszności? 

Rezolucya ta. naszpilkowana frazesami, była 
tak niezrozumialą, że ją musiano kilkakrotnie 
odczytywać, bo nikt jej nierozumiał. 

Było absolutnem niepo lobieństwem dyskutować 
nad „ściąganiem drobnych groszy dla spólnictwa 
ludowego,“ bo nikt nie wiedział, co ma owa 
„spólnietwo ludowe“ znaczyć? Dyskusya ograni- 
czyła eię na propożycyi trzech patronów i byłą 
bardzo pauczającą. Trzech patronów żądali pan 
Orłowski i pan Łyskowski. Pan Orłowski zape- 
wniał, że jest „wspaniałomyślny obywatel,“ co na 
drugiego patrona poświęci 1200 marek, wynosił 
jego poświęcenie i nie przenieść na sobie, aby 
taka zasługa kryła się w cieniach tajemnicy, 
wymienił nazwisko swego skromnego obywatela, 
wzywając do wdzięczności. Był nim obok pan 
Orłowskiego siedzący p. Łyskowski. Wrażenie tej 
sceny spotęgowało się tem bardziej, gdy biedny 
Patron, słysząc o krewaniu drugiego patrona z 
obiecaną pensyą 1200 marek, oświadczył, iż zło- 
ży patronat, jeżeli będzie zmuszony ponosić z 
własnej kieszeni ofiary, jakie dotąd ponosił. 

Tak się u nas dyskatuje i fabrykuja „dobro 
pabliczne*. 

Niechaj namm nikt nie mówi, że „żółć" lub „siła 
rozkładowa* kiernja piórem naszem. My uważa- 
my „tylko za obowiązek nasz zwrócić uwagę pu- 
bliezności, po jakich manowcach jest wadzoną. 
Dotykamy nazwisk, bo do wyrobienia sobie sądu 
w sprawach publicznych publiczność powinna wie- 
dzieć nie tylko, co jej zalecają, ale kto jest, kto 
jej zaleca. 

Na tegorocznym sejmiku w Inowrocławiu nie 
mieliśmy podobnych rezoluegi; przedmioty posta- 
wione na porządku dziennym odnosiły się do rze- 
czy praktycznych, administracyjnych, dla tego roz- 
pramy mogły budzić zajęcie w interesowanych de- 
legatach. Oby tak zawsze było, abyśmy nie tracili 
więcej czasu i pieniędzy na zjazdy, na których 
dobrowolni apostołowie starają się nas pouczać 
a tem, z czego „spółeczeństwo polskie jeszcze nie- 
dostatecznie korzystało”. 

Sprawozdanie Spółek za rok 1876 sporządzone 
przez Patrona zawiera na wstępie ważne, obszerne 
i pouczające wskazówki: o zamykaniu książek ka- 
sowych, ustawianiu rachunku rocznego, robieniu 
inwentury i przenoszeniu bilansu ne następny rak. 


Zwracamy uwagę członków mianowicie Zarządów 
Spółek na te wskazówki. 

Podług działu statystycznego Sprawozdania jest 
obecnie 90 Spółek i to 56 w Księstwie, 27 w Pru- 
sach Zachodnich i 7 na Górnym Szląsku. Nowych 
Spółek przybyła 5, mianowicie w Czersku, Gogo- 
linie, w Lidzbarku, w Pszczewie i w Ujściu. Spra- 
wozdanie ogranicza się tylko na szczegółach poda- 
nych z 63 Spółek, bo reszta nie nadesłała Patro- 
nowi żadnego sprawozdania. 

Członków było w 57 Spółkach 12,185; z 
tych umarło 125, było wykluczonych 281, wystą- 
piło 553, tak że na rok 1877 przeszło członków 
11,226. 

Obrót wynosił blisko 28 milionów marek. 
Weksli dyskontowano w 63 Spółkach za 20 i pół- 
miliona marek. 2 tych spłacono do 31. grudnia 
1876 r. 15 i pół miliona. 

Funduszu zakładowego było wGl Spół- 
kach 167,614 m. udziały członków w 63 Spół- 
kach wynosiły 962,201 m., tak, że majątek wła- 
sny tychże Spółek wynosił 1,129,815 m. Według 
tego przypada przecięciowo na członka tyiko 
86 marek. 

Depozytów tj. kapitału obcego miały Spółki 
4 i pół miliona. Ogólnie biorąc, jest to stósu- 
nek do majątku własnego, dobry; ale inaczej on 
się przedstawia w pojedyńczych Spółkach, gdzie 
pieniędzy obcych jest nieraz 20 a nawet 90 razy 
więcej, jak własnych. 

W tej części sprawozdania podaje Patron, że 
Spółka w Sierakowie upadła dla braku rze- 
telności członków zarządn. W obronie tychże 
członków stanął p. dr. Rakowicz, dyrektor Banku 
Włościańskiego, który z zarządem Spółki siera- 
kowskiej prowadził interesa. Członkom zarządu 
tejże Spółki nie można zarzucać braku rzetelno- 
ści, bo śledztwa sądowe przez prokuratora pro- 
wadzona wykazało, że zarząd pożyczył znaczną 
sumę obywatelowi, którego można było uważać 
za pewnego, w najlepszej wierze, że obywatel 
ten, zawiódłszy zaufanie zarządu, pociągnął spółkę 
do bankructwa. Można więc mówić o nieszczę- 
Ściu, ale nie o braku rzetelności członków za- 
rządu, na którego pochwałę owszem oświadczył 
p. dr. Rakowicz, iż członkowie ci, spostrzegłszy 
nieszczęście, przeprowadzili wzorową likwidacyą i 
okazali przez ta dojrzałość obywatelską, jak drugiej 
szukać w naszem mieszczaństwie. 


— * Walka rządu z Kościołem. 
W dpiu 24 b. m. toczył się w tutejszym sądzie 
apelacyjnym proces przeciw ks. dziekanowi An- 
derszuwi z Jaraczewa oskarżonym: o to, iż za 
adminıstraeyą przez miesięcy dwa osieroconej w 
maju r. 1874 parafii Chwałkowskiej, odebrał z rąk 
patrona tegoż kościoła 600]mk. W odebraniu tych 
pieniędzy dopatrzyła się prokuratora przenie- 
wierzenia się, gdyż wedle jej obliczenia ks. dz. 
Anderszowi należało się za fatygę najwyżej 360 
mk., a nie 600 mk. Sędzia pierwszej instancji 
uwólnił był ks. dziek. Andersza, przyjmując, iż 
działał w dobrej wierze, a senat kryminalny na 
wniosek obrońcy obżałowanego p. Janeckiego po- 
twierdził wyrok pierwszego sędziego, uniewinnia- 
jący zupełnie ks. dziekana, 

— Dobrze jest sobie przypomnieć, iż wskutek 
praw majowych zakazujących zastępstwa w osie- 
roeonych parafiach, aż 19 księży z naszego Księ- 
stwa żyje na wygnaniu. I to: neopreshyter ks. 
Günther z Brojea, ks. Rankowski z Kębłowa, k 
Gajowiecki z Lwówka pod Pniewami, ks. Rybicki 
z Szamotuł, ks. Hertmanowski z Qarekwicy, ks. 
Motylewski z Żernik, ka. wikary z tumu dr. 
Goczkowski, ks. wik. Wendland ze Śremu, ks, 
Barcikowski 2 Buku, ks. Łasżewski z Ponieca, 
ks. Wesołowski z Wilkowyi, ks. Sołtysiński z 
Chrustowa, ks. Warmiński z Buku, ks. Baranie- 
cki z Czarnkowa, ks. Ruszczyński z Dobrzycy, 
ks. Antkowiak z Targowej Górki; nareszcie: ks. 
Kowalewski z Poznania, i ks. ks. mansyonarze 
Bączkowski i Bielski z Kościana. 


Nowiny polityczne. 

Wojna na Wschodzie. Moskiewskie de- 
pesze donoBzące tak stanowczo, na jakich warun- 
kach Osman basza układa się o poddaniu Plewny, 
pokazały się być moskiewską plewą, na którą je- 
dnak urzędowe i półarzędowe wiedeńskie dzienni- 
ki tak łatwo złapać się dały. Moskale jednak 
wszelkich sił dokładają, by zmusić Osmana do 
poddania się i wpadają przytem na dziwne i ni 
ludzkie pomysły, I tak donosi sprawozdawca „Dai 
ly News", że wzięte przez Moskali do niewoli ro- 


| nabożeństwie księży odstępców. 


dziny baszybożuków we Wracy zostały na rozkaz 
w. księcia Mikołaja przeprowadzone pod Plewnę 
i mają być gwałtem wpędzone do oszańcowanego 
obozu Turków. Dzikie to rozporządzenia ma być 
zemstą za to, iż Osman swego czasu wygnał z 
Plewny mieszkańców bułgarskich po prostu dla 
tego, by mieć mniej do żywienia. Osman basza, 
wgganiając Bułgarów zPlewny zrobił użytek z prawa 
przysługującego komendantowi oblężonej fortecy, 
a rząd moskiewski porywa bezbronne rodziny tu- 
reckie i wpędza je gwałtem w ostrzeliwane mir- 
sto w nadziej, ża pożywienie jakiego im wódz tu- 
recki z ludzkości dostarczy, zmniejszy o tyle za- 
pasy załogi, i że widok rozpaczy i nędzy tych bie- 
daków, wystawionych na grad kul, przyczyni się 
do przyspieszenia kapitalacyi Plewny. 

Zresztą i bez tego położenie Plewny jest już 
dość rozpaczliwe. Wprawdzie prości żołnierze są 
ożywiani dobrym duchem, mimo zmniejszonych 
racyi żywności, ale oficerowie i sam Osman mają 
być przygnębieni. Energia opuściła Osmana podo- 
boo od chwili, gdy przestał wierzyć w możność 
odsieczy i odkąd się przekonał, że rząd turecki 
takim niedołęgom jak Czewkiet i Haki baszowia 
powierza ważne bardzo zlecenia i stanowiska. Nie 
daje jednak Moskalom poznać swego zniechęcenia 
i gdy jenerał Hurko posłał mu z bardzo grze- 
cznymi listem kilka numerów „Timesa* rozpra- 
wisjących o niemożności obronienia Plewny lubh 
wydobycia się z niej, odpowiedział Osman, że bar- 
dzo jest wdzięczny za nadesłanie mu tej obszernej 
gazety, bo będzie miał przynajmniej czem rozpę- 
dzić dręczące go nudy. 

Na odsiecz Mehemeda-Alego rachować nie mo- 
żna, bo Mehemed dał sobie wziąść Moskalom z 
pod boku Prawecz i Etropol, jakkolwiek łatwiej 
mau było te pozycye obronić, niż przebijać się ku 
Plewnie, przez zastępy moskiewskie. Widocznie 
armia Mehemeda, sklecona na prędce z rozinaitej 
zbieraniny, zupełnie jest niezdolna do wykonania 
ważnych planów, jakie jej powierzono, Przez za- 
jęcie przez Moskali Btropola stało się położenie 
Mehemeda w Orkhani1 tak zagrożonem, że on 
sam ze sobą będzie miał dość do roboty, zanim 
się wyrwie ze szponów moskiewskich. Chodziły 
już nawet pogłoski, że cofnął się z wojskiem i 
manatkami do Zofii, od którego to miasta są już 
Moskala tylko o 10 mil oddaleni, ale ta wiado- 
ość jest jeszcze niepewną. 

— Korpus Zimmermanna tak długo bezczynny 
w Dobruczy, dał nareszcie znać o sobie kilkoma 
drobnemi potyczkami, w której wedle urzędowych 
moskiewskich telegramów, kozacy pobili Turków 
i złupali ich z żywności i bydła, 

Sulejman przeciwnie donosi, że jego vddziały 
miały kilta zwycięzkich z Moskalami potyczek, 

W wąwozie zaś Szypki miało się poadać Mo- 
skalom 400 Turków. Dla czego? i kiedy? nie- 
wiadomo. 

— (ar i cesarz Wilhelin ciągłemi zachęty usi- 
łują utrzymać w. księciu Karolu rumuńskim ry- 
cerski aniimusz. Cesarz mu tedy przysiał z Ber- 
lina powinszowanie za zdobycie przez Rumunów 
Rahowy a car obiecał dać dwa zdobyte na Tur- 
kach okręta, zwane monitorami, ale nie prędzej, 
aż jak się wojna skończy. Takie zalawki zawsze 
Rumunii udać się mogą, ula prędzej przecie dziś, 
niż po zawarciu pokoju. 

Nienicy. Przez cały tedy zeszły piątek roz- 
prawiała Izba o p. Brenku i skutkach jego po- 
stępowania, a w sobotę przystąpiono do dalszych 
rozpraw nad walką kultorną. Przy obradach nad 
wydatkami kaneelaryi ministerstwa wyznań, pan 
Schorlemer-Alst zwrócił ministrowi uwagę, iż ma 
dość pieniędzy na to, by na każdą petyeyą prze- 
słaną w sprawie szkolnej edpowiadał osobnu, a 
nie hurtem wszystkie ubijał, jak mu się tu zwy- 
kle zdarza. Pan minister Falk odparł, że czy 
tak czy owak odpowie odmownie, to na jedno 
wyjdzie, bo żaden rozsądny człowiek nie przepu- 
ści, by petycye w sprawie szkólnej na cokolwiek- 
bądź się zdały i postępowanie rządu zinienić mo- 
gły. Przy obradach nad wydatkawi na najwyż- 
szy trybunał kościelny p. Windthorst żąda imien- 
nego głosowania, ażeby izba przekonać się wo- 
gła dowodnie, iż wszyscy katolicy są przeciw tak 
niepotrzebnym wydatkom. — Poseł dr. Ruckerath 
wykazuje, że trybunał ten jest zupełnie zbyte- 
czny. Złożył on mp. Biskupów z ich urzędu i 
wygnał ich, a Biskupi choć z daleka czuwają 
nad dyecezyami sweini i rządzą niewi. Nigdzie 
walka z Kościołem nie sraży się tyle, co w W. 
Księstwie Poznańskiem, a przecież wcale to nie 
przeszkadza wygnanemu ks. Kardynałowi-Arcy- 
biskupowi; rządzi powierzoną sobie przez Ojca 
św. dyecezyą i kazał wyklinać na publicznem 
W dalszym cią- 


gn mowy swej wspomina o liście gończym prze- 
ciw Arcybiskupowi kolońskiemn i zwraca uwagę, 
iż widocznie rozmyślnie i chcąc Biskupa na po- 
śmiewisko wystawić, zapisano go w liście wię- 
ziennej — gdy czasu ewego w więzieniu siedział 
— jako szyjącego miechy, jakkolwiek przecież 
nie posnnięto czelności da tego stopnia, by tak 
wysokiego dostojnika Kościoła do złodziejskiej 
zmuszać roboty. — Pan Sybel oburza cię na tak 
publiczne zeznanie centrum, iż wyroki najwyż- 
szego trybunału uważa „za żadne i niebyłe." — 
Poseł Bethusy-Hne cheiałby też pokoju z Ko- 
ściołem, ale na podstawie znanego ukorzenia i 
poddania się państwu niesfornych Biskupów. Źre- 
sztą zauważył poseł ten, 12 rząd przy wprowadza- 
niu praw majowych dobrze wiedział, do czego 
one doprowadzą, będąc przy tem w niezgodzie z 
samym p. ministrem, który przecież ubolewał nad 
surowością tychże samych praw. Gdy przy uchwa- 
lamu sumy na najwyższą protestancką radę ko- 
śeielną p. Techow uwydatnił zajścia jakie zacho- 
dzą na rozmaitych synodach protestanckich, p. 
minister Falk zauważył, żeby lepiej weałe nie 
Tozprawiać nad wewnętrznemi sprawami prote- 
stanekiego kościoła, gdyż urządzenie onego jest 
doskonałe. Przy pozycyi mówiącej o „biskupstwach 
i do nich należących 1nstytncyach* dr. Franz 
użala się nad biedą katoliekich duchownych, wsku- 
tek niewypłacania należących im się dodatków 
rządowych i żąda, aby rząd wytłumaczył Izbie, 
dla czego wstrzymał wypłacanie tych dodatków, 
które tyle nieporządków wywołało, osierocając 
tyle parafii — Komasarz rządowy Lucanus obiecuje 
to uczynić, gdy tylko wszystkie akta tej sprawy 
dotyczące, będą należycie przygotowane. 

Peseł Virchow postępowiec zaznacze, że właśnie 
pod względem niewypłucania księżom katolickim 
należnych im dodatków rządowych, najwięcej mu 
się walka z Kościołem podoba, jakkolwiek nie 
przeczy, że wiele przez rząd w walce tej użytych 
środków są i bezpotrzebne i niesprawiedliwa. 
Mówca nie lubi Rzymu i jest zupełnie zdania 
posła Petri, że obecna walka nie przeciw wiernym 
ale Kościołowi któryby chciał świat cały pod swoja 
panowanie zagarnąć się toczy. Uznanie przez Bi- 
skopáw nieomylności Papieża, dało hasło do walki 
kulturnej, a lnbo mówca na niektóre prawa ma- 
jowe, tyłko niechętnie się zgadzał, jednak jest 
zdania że wszyscy narodowo-liberalni Niemay. 
muszą rząd energicznie w walce kultarnej popie- 
rać, by przez szkoły takich wychować ludzi, któ- 
rzyby o Rzymie nic już wiedzieć nie chcieli. Na 
wniosek p. Schorlemer-Alst znużona Izba chętnie 
przystała na odłożenie obrad aż du wtorkn. 

— „Germania“ uważa słusznie, że nigdy ja- 
szeze rząd tax sobie nia lekceważył Izby. Gdy 
najważniejsze obrady się toczą, to ministrów woale 
nie ma i zastępują ich komisarze, odczytujący 
przygutowane z góry odpowiedzi. Stała się to np. 
przy niewygodnych dła rządn obradach nad za- 
branym królowi hanowerskiemu majątkiem, z któ- 
rego procenta są podobno obracane na tak zwany 
„JaBzczurczy fundusz" tj. po prostu na opdacania 
tyeh pismaków i innych wpływowych osób, którzy 
tak tańczą jak im rząd zabrzęczy. Jednakże par- 
lament jest na to przez lud wybierany, by dozero- 
wał: co i jak rząd robi, a ministrów obowiązkiem 
Jest dać na każde zapytanie dokładne i wyczerpu- 
jące odpowiedzi. Jeżeli rząd tych warunków do- 
pełnić nie chce, parlament jest zupełnie niepo- 
trzebny i nie ma go po co wybierać. 

Chcąc właśnie zaradzić temu usuwaniu się 
pp. ministrów przed koniecznością tłumaczenia się 
Izbie poselskiej z czynności rządowych wtedy, gdy 
im to nie jest na rękę, złożyło stronnietwo postę- 
powców wniosek, mocą którego w każdej chwili 
będzie miała Izbą prawo żądać obecności mni- 
strów. Oprócz tego powtórzy toż stronnictwo da- 
wniej już postawione pytanie, w kwestyi owego 
przychodu majątku byłego króla hanowerskiago 
Jerzegu. Pytają tedy postępowey rząd: czy przy- 
chody te są obracane ne niweczenie podburzań 
króla Jerzego przeciw państwu niemieckiemu; ile 
rząd na tu wydał od czasu zawarcia pakoju z 
Francyą ? co zrobił z resztą przychodu ? 

Bardzo jest ciekawem, czy znowu pp. ministra- 
wie wykręcą się sianem na te jasne pytania, jak 
to jaż raz miało miejsce, gdy ja stawiał pustępa- 
wiec poseł Richter. 

— Poseł Magdziński złożył pod dniem 20 bm. 
w Izbie poselskiej wniosek tyczący się ordynacyi 
drożnej tej treści, aby ciążący na rządzie olowią- 
zek utrzymywania traktów z dróg i mostów, prze- 
kazał rząd zarządoni prowineyonalnym i to na 
podstawie jednorazowego wynagrodzenia, wynoszą- 
cego tyle, ilə rząd w ostatnich 25 latach na 
utrzymanie dróg tych wydał. 


Obowiązek fiskusa utrzymywania dróg w W. 
Ks. Poznańskiem wynosi, obliczony na pieniądze, 
przeszło 120,000 marek rocznie, a zatem w re- 
zie przyjęcia przez rząd tego wniosku, na same 
Księstwa wypadłoby funduszu drogowego przeszło 
3 miliony marek; które zarząd prowineyonalny 
Tozdzielić by musiał na pojedyńcze powiaty i 
gminy. 

Francya. Nowe ministerstwo przedstawiło 
się Izbie poselskiej, ale doznało bardzo złego 
przyjęcia, głównie dla tego, że ani jeden z jego 
członków nie zasiada ani w Izbie poselskiej, ani 
w senacie. Francuzi, lubiący dowcipkować nawet 
w chwili najgroźniejszego niebezpieczeństwa, na- 
zwali tych panów ministerstwem odpalonych — 
dia tego, że niektórzy z obecnych ministrów 
przepadli przy wyborach — albo ministerstwem 
ostatriego ratunku. Napróżno minister Lepelier 
zapewniał Izbę, że ministerstwo nie będzie się 
się wtrącać do żadnych sprzeczek między stron- 
nietwami, a załatwiając sprawy krajowe pilnować 
jego dobra i porządku — napróżno minister 
Welche zawezwał izbę. by przynajmniej odczekać 
chciała postępowania ministrów i wedle czynów 
osądziła ich. Izba głucha na wezwania i prośby, 
postanowiła większością 115 głosów, wcale w 
żadne stósunki nie wchodzić z ministerstwem, 
obranem przez marszałka po za Izbą, a zatem 
przeciw prawom parlamentarnym. 

Urzędowy „Momtor* zapewnia, że takie wotum 
do żywego rozdrzaźniło marszałka, który w obee 
takiego dowodu niezaufania danego ministerstwu 
za nim jeszeze podjęło urzędowanie, do Żadnego 
ustępstwa się nie skłoni. Prawica zaś izby, nie 
zważając na groźby Gambetty, który rząd chce 
skłonić do ustępstw, odmawiając mn pieniędzy, 
zainyśla przystąpić da obrad nad wydatkami rzą- 
dn. Przy tej sposobności minister finansów je- 
szcze Taz popróbowałby przedstawić Izbie, jakie- 
mi uczuciami zgody i spokoju natehniony był 
marszałek przy tworzeniu nowego ministerstwa. 
Gdyby jednak i to nie nie nadało, a większość 
Izby uparłaby się przy odmówieniu rządowi pie- 
niędzy na wydatki państwowe, tedy marszałek 
wystósuje orędzie do senatu, w którem upraszać 
go będzie, by zechciał osądzić położenie i wy- 
bierać między ponownem rozwiązaniem Izby a 
ustąpieniem marszałka Mac-Mahona. 

Takie postępowanie dowodziłoby, że marszałek 
jest rzetelnym w przekonaniach i postępowaniu, 
i nia myśli samowolnym czynem gwałcić woli 
narodn. 

Ziemie polskie. W ten sposób piszą do 
„QCzasu* o postępowaniu rządu moskiewskiego w 
Polsce: 

Bałamucenie ludu wiejskiego wzmogło się w 
tych czasach znacznie. Opowiadają mu, ża nie- 
bawem dworskie grunia będą mu rozdane i że 
przy dworach murowanych pozostanie tylko dwie- 
ście, m przy drewnianych ośmdziesiąń morgów. 
Z tego powziąść możecia wyobrażenie © potwor- 
ności baśni rozsiewanych między ludem. Kiedy 
miżsi urzędnicy starają się w ten sposób zgubną 
prowadzić propagandę, to znowu wyłsi urzędnicy 
prowadzą dziwną politykę na własną rękę. Gu- 
bernator piotrkowski Kochanow jeden z najza- 
wziętszych wykonawców aystemu  niczkwiczenia, 
i prześladowania Polaków i | atolicyzmu, wyraził 
zebranym u niego obyrateiom swoje niezadowol- 
niema, z powodu pełnego uszanowania przyjęcia, 
jakiego doznali z ich strony ks. Biskup Popiel, 
podczas tsiatniega objazdu dyecezyi w lecie. 
„Biskup, mówił on, jest przedstawicielem Papie- 
ła, rząd zaś carski nie tylko, że w najgorszych 
pozostaje stósunkach z Papieżem, ale nawet zer- 
wał z nim zupełnie stósunki dyplomatyczne, a 
zatem wszelkie objawy czci i uznania dla Bi- 
skupa, są nieprzyjaznewi objawami dla rządu 
carskiego." Zapomniał w swej gorliwości p. Ko- 
chanów, ze Biskup jest przez rząd carski uzna- 
nym, że za jego zezwoleniem: i wolą urzęduje 
i że to rozumowanie ubliża rządowi. Do takich 
to niedorzeczności doprowadza zapalczywość i za- 
wziętość. Świadczy to zarazem o zatnięszczaniu 
wytworzonym przez obecny system rządzenia, 
jest próbką jak każdy urzędnik rządowy może 
tu u nas działać dowolnie i jak wszystko zawi- 
słem jest, od widzimisię jednostek, nczkolwiek 
całość systemu rządowego ma jeden z góry wy- 
tknięty cel. Ale p. Kochanow, mówił też o po- 
lityce domowej i doradzał obywatelstwu, aby 
miało się na baczności, gdyż rząd rachować mo- 
że w każdym wypadku nx chlopów; radził aby 
obywatelstwo wiało zawsze w pamięci rzeź z 
roku 1846 w Galicyi 1 dodał: „mogłyby zajść 
okoliczności, w którychbp rząd sam nie był w 
możności zapobieżenia miebezpieczeństwom i nie 


mógłby zasłonić swoją opieką obywateli. „Dla 
czego pan gubernator, tak szumnie, przerażająco, 
a obłudnie przemawiał tradno nam odgadnąć; 
co mogło dać powód do podobnych nauk i prze- 
stróg w chwili zupełnego spokoju w kraju, jest 
dia nas nieodgadnionem. Mniej to jednak za- 
dziwi, powiem, że rząd i władze tutejsze są 
szczerze skłonne, zawsze dać wiarę najdziwa- 
ezniejszym baśniom, rozgłaszanym ze świata o 
zamiarach i działaniach Polaków. Rząd wierzy 
w każdą pogłoskę, to o formacyi armii polskiej 
w Turcgi, to o oddziałach formujących się w 
Galicyi. Wszak przed kilkunastu dniami pora- 
szono znaczne oddziały wojska i obaadzono niemi 
pewną część granicy austryackiej, jedynie z po- 
wodu wieści, która podobno powtórzoną była 
także w jednym z dzienników galicyjskich, ża 
w znanej miejscowości koło Krakowa, formuje 
się oddział powstańczy. Sama miejscowość ta, 
powinna hyła być dostateczną rękojmią, że w niej 
nic podobnego ani przygotowywać się. ani przyjść 
do skntka nie może. 

Í- Z 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 

Poznań, 30. listopada. W przyszły poniedziałek 
t. j. 3. grudnia o godzinie S wieczorem będzie miał 
prelekcyą w Towarzystwie Przemysłowem kz. lic, Chot- 
kowski „O życiu i pismach Lucyana 816- 
mieńskiego." 

— * Na pierwazy odczyt, miany w Śtodę w To- 
warzystwie „Stelli“, zebrała się tak licznie publiczność, 
że lokal był za szczupły. Odczyt rozpoczął się dekla- 
macyą „Ody da młodości”, mianą przez p. B., potem 
odczytał p. M. F. „O życiu- i czynach Maurycego Go- 
sławskiego, ułana polskiego z roku 1831*, a na za- 
kończenie wygłosił wiersz: Dwaj bracia. Publi- 
ezność z wiełkiem zadowolnieniem słuchała i spodzie- 
wamy się, że chętnie będzie się zgromadzała na podo- 
bne odczyty, które prawdopodobnie odbywać się będą 
każdego tygodnia co Środę. 

—* Egzamin na nauczycieli szkół średnich odbywał 
się tu przez cztery čni bj. od 26. do 29. bm. w gma- 
chu rojencgjnym. Komisya egzaminacyjna złożoną 
byla z panów radzców rejencyjne-szkólnyeh Poltego i 
Tschaterta, dyrektora seminaryum naucz. Vatera z Byd- 
goszczy i profesorów szkoły realnój Magnera i Coll- 
manna z Poznania. 

Do egzaminu zgłosiło się dziesięciu kandydatów, 
lecz czterech go tylko złożyło, Do tych ostatnich 
należą też panowie Seyda i Ostrowski, nauczyciela 
miejscy w Poznaniu. 

— * Pan Perkuhn król. zarządza majątku ko- 
Ścielnego chcąc katolickim członkom landwecferajnu, 
Taz na zawsze zapewnić używanie kościelnych karawa- 
nów, wydał rozporządzenie, mocą którego nie wolno da- 
zorom kościelnym rimówić landwerfa ta- 
rawanu i to pad grozą kar egrekucyjuy 
dnak wątpić, by kościelne karawany zsstuwał, pod 
władzą p. Perkuhna. 

— * Pan Kolany z Murzynna nie mając znać 
zaufania, aui da „Posenerki* ani do „Ostdeuczerki,* 
zwierzył sią ze swych przekonań „Szlązakowi,* opisu- 
jąc mu w obszernym liście, jako on wcale gorszy 
me jest od Księży Reiznera, Arendta i Drążkowskie- 
go, którzy w takich samych jak i on warunkach pro- 
bostwa objęli, a jednax przez władzę duchowną za 
prawowitych kapłanów uznani zostali. Dla czegóż 
jego tylko prześladują, jego, który miał sobie od 
konsystorza dyscezalnego tłaste probostwo obiecane, 
jego który tak długo na chudym Kleszczewie pościł, 
o czem nawet z żalem przemawiał do jego siostry, 
były Arcybiskup poznański Ledóchowski, gy w wię- 
zieniu w Ostrowie siedział? Ze spokojnem tedy su- 
mieniem wziął pan Kolany tłuste probostwo w Mu- 
rzynnie, na którem przynajmniej starą matkę i dzie- 
tną, a owdowiałą siostrę, utrzymać može, Klątwa 
nie spadnie na jego głowę, boć on prawowiorny jest 
i wierzy we wszystkie prawdy katolickiego Kościoła, 
ino na głowę tych, którzy go niemiłosiernie akrzyw- 
dzilii itd. Takie są serdeczne wynurzenia p. Kola- 
nego. Zapewne, nie tylko przed ludźmi, ale i przed 
sobą samym, czemś postępowanie swoje wytłumaczyć 
trzeba. Ale czy p. Kolany rzeczywiście w to wierzy 
co pisze? 

— * „Vossische Ztg.* oburza się na szykany i 
ndręczenia czynione przez niższe rządowo władze P. 
lakom w kwesty używania języka polskiego obok nie- 
uieckiego, we wnioskach, podaniach itp. Rząd sam ma 
największy w tem interes, aby prawo o języku urzędo- 
wyr, jak najłagodniej przeprowadzał i umkał nawet 
pozoru tego, iż Polacy są w używaniu języka swego 
ograniczani. 

— * Śp. Lucyan Siemieński uczony i poeta, 
jeden z pisarzy najpiękniej piszący po polsku, umarł 
po kr słabości, w dniu 27. listopada o 6 go- 
dzinie rano, w Krakowie, Jest to strata wielka dla 
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narodu, bo głos ten słodki : wymowny utwierdzał 
go zawsze w miłości Ropa i Ojczyzny. Pokój jego 
pamięci! 

Łobżenica, 25. listopada. Na początku tego mie- 
siąca zasnął w Bogu drogi nasz przyjaciel Józef 
Turmański, prawy katolik i wierny syn swojej Ojczy- 
zny. Sp. Józef Furmański rodził się w Poznańskiem, 
chował się u XX. Filipinów pod Gostyniem, W roku 
1830 walczył mężnie przeciw nieprzyjacielowi na wa- 
łach pod Warszawą. — Czuły jego żywot był cierni- 
sty, chociaż walczyć musiał z twardym losem 0 byt 
swój, nigdy nia przepomaiał o obowiązkach obywa- 
telskich. Straciliśmy w zmarłym dobrego katolika 
Polaka, człowieka, Spokój jago duszy, cześć jego 
pamięci! 

Z Obry, 25. listopada. Jeszcze słów kilka. Pan 
Neumann opnścił nas w pątek rano o godz. 4, Dniem 
poprzednio poszedł do gospodarza N. na pole, aby go 
odwiózł ua kolej, co mu toż obiecał, bo był jego przy- 
jacielem. Ale gdy o tem żonie powiedział, ta zakazała 
parobkowi zaprzęgać koni. Może pana Neumanna 
jaki Niemiec odwiózł do Wolsztyna, a może też i pie- 
szo szedł, ba widzieliśmy go o 4. rano, jak za wsi 
wychodził. W ostatnim czasie nie miał on tu żadnego 
przyjaciela, tylko Zośkę, ca mu usługiwała, zastawiw= 
szy swego chłopa u Żołnierzy gdzieś koło Ostrowa. 
Dla ciekawości donoszę Wam, że pan Neumann co da- 
wniej klął polskie pisma, że bałamucą, w końcu sam 
zapisał sobie „Orędownika”. 


eaae e oo aE 
Ostatnie wiadomości. 


Carogród, 29. listopada. Sulejman basza da= 
nosi z Rasgradu, że w wtorek przyszło do tęgićj 
bitwy koło Trstenika i Meczki. Bilo się przez 
kilka godzmm 40 batalionów, jazda i artylerya 
z równemi siłami Moskali. Moskala cofali się po- 
czątkowo, ale późnićj, otrzymawszy posiłki, parli 
Turków. Strata turecka wynosi 216 w poległych, 
między tymi 7 oficerów, 606 żołnierzy 1 43 of- 
cerów rannych. 


Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu. 


O 
Jarmarki. W Wielk. Księstwie Poznańskiem. Dnia 
4 grudnia w Dubinie, Międzychodzie, Pniewach, Zanie- 
myślu, Czarukowie; dnia 5. w Kościanie, Lesznie, Czarn- 
kowie, Pakości; dnia 6. w Dolsku, Nowym Tomyślu, Oai 
cznie, Ostrzeszowie, Chodzieża; dnia 11. w Bojanowie, 
Kębławie, Kurniku, Mor. Goślinie, Pogorzeli, Rydzyni 
Środzie, Wrześni, Białośliwiu, Bydgoazczy; d. 12. w Mi: 
szkowio, Obrzycku, Szlichtyngowie, Janowcu, Szamocini 
dm. 13. w Pobiedziskach, Poznanin, Rawiczu, Ryczywo! 
Książu, Rogawie. Trzciance, Wiolemn; dn. 14. w Kępme, 
Wieleniu; dnia li. © Peznanin; dn 17 dnia 18 
w Podzamczu, Śromie, Cwesejowie, Wh le Tr 
me 


- + Zwracamy nwagą naszym szan. czytelnikom 
nu znany wiolki skład mąki 1 Krupów własnego wyrobu 
kartownie i częściowo H. Lewina przy ulicy Szerokiej 
ur. 18 w narożniku Wiel, Gnrbar Mielismy sposobność 
przekonać się, że u niego wszelkie wyroby mączna, jako 
też mąkę pszenną i rżanną oð najpierwazego da osta- 
taniego numeru, w bardzo dobrym i rzetelnym towarze 
przy prawdziwie tanich cenach dostać można. Tym sna- 
dniej może swych odbioreów zadowalnić i przy tańszych 
cenach ohałużyć, żo wszelkie wyroby mączue i na paszę 
pochodzą z jego własnej fabryki. (o się zaś tyczy omu- 
cia, powiadał nam pewien agronom, że osobliwio rżanne 
osucie posiada wiele części mącznych a zatem bardzo po- 
żywną paszą i przytam o wielo tańsza, jak gdziekolwiek. 
Przy zakupnie prosimy uważać na firmę i położenie składu 
H Lewina, Szeroko ulica nr. 18, narożnik Wiel. Gar- 
bar, blisko mostu Chwaliszewskiago. (1270) 


je: Często pytanie nasuwa się, jak c1 
ga wytrzymać, którzy podezas dlószczu, 
„wichru, dzień i noc są na wszelkie niedogi 
żawiani. Możnahy nawet, przypuszczać, że ci wła- 
a swoją własną konatytucyą, która ich chrom? od 
kich i każdej przygody. Jednokowoż tak nie jest 
owszem przociwnie, pdyż przy żadnym zatrudnieniu nie 
powstają tak często bronehity, kalary, zaziębienią i inna 
dolegliwości gardła i płuc, jak wlaśnie u nich. Aby się 
o tem przekanać, dostatecznem jest kilka godzin przepę- 
pteco Guyot'a, która z fabrykecyi kapsułek smo- 
J łe się specyslneścią. Jeal, bardzo intereaownym, 
przypatrzeć cię ilości pr wozów, które przed aptokę 
stawają, których przado opatrywają się w tak skute- 
dy tamenta. 


— * „Figaro“ opi 
ni dorożkarze 


zaje paet, 
powinny być 

amowolnie nie rozporządza swoim czasem 
ść jest w tym 
Jeżeli się 


go środka przyczymła się do rozpo 
o lekarstwa í 


(Dodatek.) 


Sobota, 


Dziś z rana po krótkich cierpie- 
niach zasnęła w Boga 4. p. 
Eleanora z Rudnickich 
Fiałkowska 
ukończywszy lat życia 103. Pa- 
grzeb odbędzie się dnia 2 grudnia 
z Białężyna pod Mur. Gośliną 
ogodz. 3po poł. O czem donosi 
familii i przyjaciołom *w smutku 
pogrążony wnuk (1282) 
Józef Skóraczewski. 
B=). 
Nadzwyczijne 


Walne Zebranie 


Banku ludowego dla Gołańczy i 
okolicy, spółki zapisanej, odbędzie się 
w niedzielę dnia 16. yrudnia 
r. b. o godz, 3 po południu w lokalu 

p. Wyszomirskiego, 
Porządek dzienny - 

1) Obór skarbnika i kontrolora. 
Obór wiceprezesa Rady Nadzorczej 
i członków Rady Nadzorczej 
Wynagrodzenie Zarządu. 

Wnioski Rady Nadzorczej, Zarządu 
i członków. 

Nr. Piatrowski, 
(1275) prezas Rady Nadzorczej, 


700 talarów 


5 pet. jest na gospodarstwo wiej- 
skie w bliskości Poznania na pierwsze 
miejsce do wypożyczenia. Zkąd? 
wskaża Tiksped, „Orędownika”, (1261) 
Piękny Cukier twardy 
funt po 46 tenygów. 

Piekną melona Raffinadę 
Punt po 43 fenygi. 

przy odbiorze hurtowym znacznie n 
poloca 


S 


3) 
4) 


-N Pawłowski, 


@ najlepszoj jekości 
u“ poleca nożownik (1376) 


©. Preiss, 


Stary ni Nr. 7 obak cukierni 
Pitaners 


Tamże WWE się i narzą- 
dzają brzytwy. nożyczki itp. 
rzeczy. 

Angielska maszyna 


qdo tarcia koniczyny 

zbudowana przez P. H. Gibbans'a w 
Wantage, dobrze utrzymana, co do wy- 
konania dają gwarancyą, jest w cenie 
umiarkowanej do sprzedania. (1280) 

Róder'a fabryka maszyn 
i skład maszyn i narzędzi rólnicz. 

Krotoszyn, przy szosio rawi 


WĘGLE 
kamienne 
z najlepszych kopalni poleca całkiemi 
wagonami jako też i pojedyńczo pa na- 
der umiarkowanych cenach 
M. Dziegiecki |: 


w Kościanie. 


(905) 


Mąkę wiedeńską, marmoneką (Kaieer- 
Auszug) | pszenną, jako też rłanną i 
pezenną pasza ryczaltowo poleca 


Coh 


(1210) wroka ulica 
Skład futer i tow. futrzanych 


HH. Lewek, 


Nowa ulice 1, narożnik Szkolnej ulicy 
poloca awój skład gotowych futer dla pa- 
nów i dam jako też muty, kołmerze, Bon 
itil po rzeczywiście tanich cenach. 

Zamówienia jako też reparacyc wykonują 
54 jak najlepiej. (1158) 


Dodatek do Orędownika Nr. 142. 


1 Grudnia 1877. 


Singer'a oryginalne machiny do szycia. 
Wystawa w Filadelfii: 


Trzy medale. 


Cena stósownie do wyrobu 


ad 


począważy. 


Singera 


orygin. machiny do szycia 


ię przed wszystkiemi inuemt przez 


alznaczają 
dokładność mechanizmu, 
prostą koustrukcyą, 
lekkie używarie, 
niczrównaną działa” rość, 
wielką trwałość. 


Stare lub cełowi nie 
zamieni 


Cztery dyplomy. 


Jedyna udzielona premia spee. 
Tygodniowe spłaty 
a Marek © powa; 


bez podwyższania ceny. 


Aby i najniezamożniejszemu podać spo- 
sobność do nabycia machiny najodpo- 
wiedmejszćj jego cełom widziała się Sin- 
gera Manufacturing Company zwie 
woloną sprzedawać machiny swoje przy 
spłacie 2 marek tygodniowo bez pod- 
wyższenia ceny. 


„odpowiadające machiny wszystkich systemów 
ają się i przyjmują w zapłacie. 


Każda oryginalna machina Singera ma na sobie podaną tu markę handlową jako też na ręce 


machiny całą firmę: The 


(Certificat) z moim podpisem € Neidlinger" 


machiny są podrebione. 


r Manufacturnng Co. a prócz tego dodane jest świadectwo gwarancyjne 
, wszystkie inne zresztą zalecane pod nazwiskiem „Singer“ 
(1279) 


Jeneralua agentura Singer Manufacturing Co. na północną i środkową Europe. 


G. Neidlinger, Poznań, 25 Wilhelmowsza ul. 25. $ 


Wystawa gwiazdkowa. 


Wystawa naszą gwiazdkowa towaruw cukrowych, rzeczy na drzewka, 
konfitur, czekolad, pierników a mianowicie tornńskich, berlińskich, ballskich, 


nisskich, skład największy atrap i rze 
i Inbeckich marcepanów, codziennie świ 
simy o łaskawe względy. 


Z poważaniem 


Frenzel 


fabryka karmelków. konfitur i czekolad. 
WE Stary Rynek 5 


owa wykonują si 


zamówienia! ZAB 


Podziękowanie ! 

Od wielu lat cierpiałem na tasiemca. 
Pan W. Grünberg, pomocnik chirnz., mio. 
skający na św. Marcinie nr 58 wyloczył 
mnie w jednej godzmie bez ładnego nic- 
bezpieczeństwa, za to niniejszom składam 
Mn podziękowanie i polecam Go wszy- 
stkim cierpiącym na tasiemca. (1278) 

Ernst Lippart, 
ogrodnik u naczelnego prozos. 

Poznań, 29. 11. 77. 


SMB” Nieomylny i natychmiast skut- 
kujący środok na astmę í z nią połącza- 
ną bezgorność — pudełko po dwie marki 
poleca apteka L. Radomskiego w Zlą- 
szyntu (Bentschon). 


Coś dla kobiet. Pigułki na blednicę i 


czy humorystycznych, królawieckich 
lażych, otwartą została. Zuczem pro- 


(1283) 


& Co. 


RJ 


Szare płóc_ ręczniki na łoki 

Biało lamatyst ręczniki . 

Czysto Inians_dreliszki 

Wielkie pstre nak 
Jami 

Wielkie biale Jama 
» „  damątyst. serw: 


stro u Serw mda a 23 f 
Wielkie mało Iniane chustki do noss a 30. 
stro s 4 


Chustki na głowę z frondzì. a 
jedwabne Cachenez 
chustki dla mężcz 


1 1,50 m 
a 2 mk 
1,75 mk 


sią firanki dok a 25 fen 
a nw firanki łok a 40—50 f. 


gladk: 
i, Br. CZAIN 
ł wel. 1ypa ua rżeczy Ł a 

w wszyst. kol. a 1,50-2 m. 
barch. à 40—50 [ 


er. 
4 sz. cien. Ila 
© szor. bisła pi 
UA „ pstra 

Wiolkio wolnian 


zamówienia 


l. P. Jezusa. 


500 centnarów 
suchego stokfiszu 


w 6cin gatunkach już odebrałem i po- 
locam 


centnarami 
(1244) 


SZULC, 


takowy na adwent 


Cierpiącym na tasiemca! 


Każdego tasiemca usuwa w jednej 
godzinie pewno i bez niebezpieczeństwa 


W. Griinberg, 
Poznań, św. Marcin nr. 58 


(1254) pom. chir. 


ersze podtięk 
wanie za akutoezny érodok, 
tasiemiec naraz bes niebezpi 
adszodł u mogo 6 lotniogo ayne 
Q. Swierzy. 
wmżycier. 


(1277) 


Poznań, 29. 14. 73. 


wszelkie choroby nerwowe, słodkie, pighno 
a skuteczne; pudełko po dwa złpol poleca 
apteka Ludw. Radomskiego w Zbąszywin( 
A. Spiro 
księgarnia w Poznaniu, 
naprzeciw zegaru pocztowogo 
poleca po bajecznie niżkiej como: 
EPIA RZE Syrokomla Dram, 2 tomy Ga za 25 at. 
czne dzieło: „Dr. Airy metoda » amędy i rymy ulotne. (+ omy) 


i A ACE (4 tal) za 1 tal, 
naturalnego leczenia” wyszło w Poł! Piukdę koknańskie 2 tam SE 
setnem wydaniu 


nami (5 tal.) za 15 sr. 

Obrazy kistoryczue dawnej Polski (222), ar.) 
s %% tt 

Wermonty — bistorsa litoratury franeuzkiej 
(8 tal.) za 25 ar. 

Obraz dawnej Wielkopolski 5 

Małopolski 5 sr. 
Eep | w 


Rzadkim any. 


SĘ SPE: IGE ta- 
k 


dzielo osięgnąć. które potrafiło 
zyskać nadzwyczajny rozgloa 


T tem samem wyk 
czną być musi ti 
dor liczne opatrzon. 
townie prze 


jak pożyto- 
jego To, w na= 
ślustracye i grun- 
bione wydanie jubile- 
mi sumiennie i gorąco 

wszystkim chorym, którzy 
cz skuteczne lekarstwa zdrowie 
odzyskać pragną. W książce tej przy- 
toczone oryginalue Świadectwa do- 
niezrównane] skuteczności 
tej metody i są 
ło zaufanie ku miej cl 
dzienem nie będ Powyższą kai 
żkę 544 str. obajmującą i tylko jodnę 


ar. 


Wianek 

Wzory przykładności 5 sr. 

Maryi Ludwiki 2 tomy (3 tal.) za e 

Pamiętnik oblężenia Ozęstochowy 5 

Pamiętnik Frydoryka IT (227, sr) 74), ar. 

Hesolbach. Poradnik din owczarzy (A2'/ą 
ar) za 74, Gr. 

Baczyński E. Bunt hajdanaków na Ukra- 
me (15 sr.) za 5 sr. 
Rady patroninszówe ozy 

klady przez Luc. Sienii 
(Lg tal.) za lu sr” 
Robert djnheł 50 fon 


Subjekt 
opatrzony w dobre Świad. Życzy sobie 
od Nowego Roku zatrudnienia w bhan- 
dlu korzemym. Łaskawe oferty A, B. 
postlagernd Zbąszyń (Bentschen), 


Dwóch uczni u= 


SE 
dla ludu 2 tomy 74, sr 


m rkę kosztującą w polskim 1 nie- 
miockim j 


yku možna mahyć w ka- 
„ należy jednakże żądać 
o oryginalno wydanie „Dr, 
motodę naturalnego leezonia* 
EEA aięarni naktađowéj 
w Lipsku. (1282 3 


EAN EA 


garni J. J. eine. 

Szanowaej Publiczności miasta Po- 
zuamia i okolicy mam zaszczyt donieść, 
iż z dniem lgo grudnia v- b. otwo- 
rzyłem przy ulicy Wrocławskiej nr. 


hisi 


ryo i przy- 
iegu 2 tomy 


(1108) 


31 vis a vis hotela Saskiego skład ma- znajdzie polmieszczenie w handlu ka- 
ki i osucia z młyna parowego Ą. | rzennyma na prowinegi, — Bliższych 
Kratochwilla oraz wszelkich kasz, | Szczegółów udzieli p. M. Więckowski, 


owoców suszonych, orzechów itd. | Pandcl cygar i papieru w Poznani 


Polocając się względom Szanownej Ucznia 
Publiczności, starać się będą zadosyć | do mojego browaru potrzebuję na- 
uczynić im wymaganiom tak w to- tychmiast (1263) 


warze jak 1 nsłydze. 


(1281) J. Borowicz, piwowar 


w Gostyni 


Restauracya T. Liedkiega 
Franciszkańska ulica 
zaprasza lubowników codziennie na sma- 
czne zawsz świaże flaki i polskie 
zrazy. (1087) 


Z szacunkiem 
J. J. Gcayzłer. 
Grobla nr. 7. 
Pomieszkania składające się z dwóch 
pokoi i kuchni, pizytem stajnia na 
10 koni i remizy do wozów są do 
wynajęcia, (1273) 


Otworzenie składu 


Szanownej Publiczności miasta i okolicy Poznania donoszą uprzej- 
mie, iż na dniu 13, b. m, otworzylem przy ulicy Szerokiej ur. 23 
obok handlu Wassermanna 

Skład mąki i wszelkich krupów 
ryczałtowa i detalicznie wraz z znkupywsniem i wymiana zboża. 

Upraszejąc a łaskawe względy, zarętznm zawsze za dobre wyroby 
i mzystępne ceny. Z szacunkiem 

mey dor Cohn, 


ka ulica nr. 23. 


(1209) 


W. Bryliński 


Zzegarmisirz 
ulica św. Marcińska nr. 52 przy ulicy Bismarkowej 
poleca : (1215) 


zegarki kieszonkowe męzkie i damskie, złote 1 srebrne, regulatory, p: 
skie zegary stołowe, nocne budziki, zegary szwarewaldzkie, jako też ł 
cuszki złote, srebrne i imitowane po cenach bardzo nizkich. Repa 
każdego rodzaju wykonają się tanio i dokładnie pod gwarancją. 


Zwinięcie skladu. 
Z powodu zwinięcia składu mego wyprzedaje pa stałych cenach 
fabrycznych : 
zegary, łańcuszki i towary złote 
i polecam przedawszystkiem zegary ścienne, regulatory i zegary sto- 
towe, jaka też złote i srebrne zegarki kieszonkowe, łańcuszki itp. po 
nader tanich eenach. 


B. Dawczyński, 


10. Wilhelmowski plac 10. 
Skład jest także w całkości do nabycia. (1101) 


ORWRKKNRRRKNKRRNARKRKKUNKNA 
Fabryka zegarów 


Hugona Woólfel w Poznaniu, 


róg, Wrocławskiej i Półwiejskiej ulicy ile 
srebrne cylindrowe zegarki: III gat. 4 tal. 15 sgr. 

T gat. 67), tal, ze złotym brzegiem na 8 kamieniach 7; s tal., ankrow. 
TIE gat. St, tal., IT gat. 9, tal., I gat. 11, 12, 13, 14 tal. Remontoirs 
boz kluczyka do nakręcmia 61—12 tal. Remontoirs ankry 13%. 14, 15. 16, 


x 
% 
x 
% 
3 
% 17, 18 tal.; złote damskie zegarki 11%. 12, 13, 14, 15 tal, dito omaliowane 
% 


15, 16, 17, 18 tal., ż brylantami 19, 20—30 (al. — z podwójną kopertą od 4 
tal. i drożej; złote, męzkie zegarki z kluczykiem i bez kluczyka do naci 
nia od 23- [50 tal. Dla wypróżnienia składu zegary Ścienne ze Schw: 
wałdu po cenach fabrycznych: Regulatory, zegary Jó kontrolowania stróż, 
puryzkie budziciele itp. zegarki po nadzwyczaj tanich cenach. Łańcuszki 
od Ż:/, egr do 4 tal. Wszelkie reparacye wykonują się jak najspieszniej 
Przez moją długoletnią praktykę, jako też i przez mój wynalazek doprowadzi- 
u — lecz trzyletnią piśmiebną gwarancyą dać 
Zamiejscowe zamó peb e 


łem tak dalece, že nie dw 
mogę za każdy zegarek rzetelnie i sumiennie 
nują się w przeciągu 3—4 dni. 


OKXKKKKKKKKKKKUKKKKKKKKKKÓ 
Cudowna Matka Boska Gietrzwałdska 


obraz litografowany w kolorach, wielkości 38 —48 centim., podług rysunku osobiście 
w Ghotrzwaldzie za pozwoleniem W. X Prob Weielsla zrobionogo; przedstawiający 
i kapliczkę z figurą NPM., kościół i źródła pnułogosławione RE NPM. wysze 


nakładem i do nabycia. Cena egz. 75 len., 6 egz. R mk. Dia 
jest najpraktyczniej przesłać pieniądze znaczkami pocztowami. -- Čo tylko wyszły p 
wyłaze obrazy w małym formacie a 5 fon., 25 sztuk za | mk. Handlarzom o 


rabat. 
(116) 


GZUL.C, 
Jad litograf. i hendel pepieru, Poznań ulica Wrocławska nr. 14 
=== "== 


Dr. W kai Pes 


Zakłeć dla ubogich chorych na oczy, Chwaliszewo ur 
Od 1. uźdriernika przyjmuję chorych na oczy ol H s, z 
| miast jak ioti od 12—1. Równoczośnia dunoszę , 
wani In? zostający pod ścisłym dozorem lekarski 
j] zakłudsio płacąc tylko 1 mik. 25 fen. za powie 


Pomoc lokarska i nadal ubogim chorym bozpłatnie wdzi 


Chorych na uszy przyjmuję w mojej poliklinice Chwaliezewa 43 
J| $ piątki od 101,117, przed południem 
E- Oa p 


Najwiekszy skład obuwia 
i warsztat 
daje sposobność Szanownej Pablicz. 


czenia nabycia obuwia wszelkiej jak 
nia na nowe i reparacye wykonują się spiesznie i akuratnie. Ćw umiark 
= 
J. Skóraczewski szewc, 
ME Stary Rynck nr. 55, I piętro. "ag 
Śledzie! Śledzie! 

Szanownej Publiczności donoszą uprzejmie, iż z powoda taniego zakupu 
śledzi ze Szkocji, jestem w stanie każdą beczkę po najtańszych cenach odsta- 
wiać hurtownie jako też detalicznie Również polecam Szenownej Publiezności 
mój pokoik do postnych śniadań, oraz i rozmaita wina, piwa itd. 

MA, Urbanowicz. 
Handel śledzi, ryb morskich 1 marynatów jako też i wędlin, 
Poznaj, ulica Wodna ur. 25, Poznań. 


(764) 


(1072) 


A TARR | 


Tanio! Tanio! 


Buciki, kalosze rske, trzewiki pilśniowe, parasole od doszczu, 
eni 


ko- 
i nocne. Jkałnierzyki i mankiety (ula pań i panów), gorsety, me 


szule d 
s koszule i gacie (we wszystkich gatunkach, welniane clmstkt na głowę i 
wełniane sz] 


urpotki i pończąchy. welidane i jedwabne chustid FE 
ay sztebnńw... lm fuszki Mono i do prania 


E 


wsz 
© z 2ma guziczkami para 
lorkowe i bukskanawe | 


ONE WOREK GE 
123 sgr i 
a w największym w, 


Pubk 


Szanawnej 


motek (20 pasın) po 70 fon. i więc, f 
dkich gatunkach. rękawić 

rękawiczki ilnńskie 4%, Sgr.. 

orze i w bardza 


ci donoszę uprzejmie, iż skład mój 


J rozmaitego i eleganckiega obuwia mezkiego i damskiego 
przeniysłem z Berlina do Poznania : takowy polecam po cenach 


nador przystępnych. R 
na adgniatki itp., jako 
ratnie, 


nież zamówienia na nowe obuwie dla cierpiących 
i wszelkie raparacze wykonuję spiesznia i aku- 


Z uszanewaniem 


M. Szczepański, 


(1071) 


W. Rycerska Nr. 6; róg ulicy św. Maroińskiej. 


Tanio! Tanio! 
Magazyn gardoroby męzkiej N. Mar- 
cusa przy Starym Rynku ur. 58 róg 
Jezuickiej ulicy poleca swój wielki za- 
pas paletotów na zimę, ubrania, ża- 
kiety i szlafroki po uderzając ta- 
mch cenach. (1208) 


N. Marcus. 


Stary Rynek nr. 58. 


10 fon. 


feu. 


s.e | 

Na žądsnie odstawiam jak poprze- 
duio, cełemi wagonami i w mni iepszych ilo- 
ściach wprost z 


E. Kajkowski 


skład węgli. Chwaliszewo nr. 65. 


M. Dąbrowski, 


Poznań, Wrocławska ul, nr. 21 
poleca dobrże odleżałe cygara po 27—36 
rak. za 1000: prawiziwa holenderskie py 


7 takie E AE 
jany tytoń turecki we wszelkich gatunkach, 
przesyłki od 300 sztuk oddaję fr. (1082) 


Niniejszem polecam Szanownoj Publi- 
czmości różna 


IMĘ MERLE SE 
orzechowe, mahoniowo, z własnej pracowni 
dobrze odrobiona po jak najtańszych co- 
nach. Wszelkia zamówienia stolarskie przyj- 
muję i wykonuję najspieszniej i najakura- 
tniej (676) 

W. Szkaradkiewicz, 
W, Garbary nr. 50. 


Handel 
poreelany i szkła 
J. Kusztelana 


w Poznaniu w Bazarze 
wyprzedaje wazony ol najtańszych cen, 
kieliszki do szamy. kryształowo cała 
rznięte tuzin pa 6 mk, kufle do piwa 
białe tuzin od 3,50 mk., talerze, szklan- 
ki, kieliszki, ramy do obrazów i lustra 
po najtańszych cenach. (412) 


Suce 
$k sparaliżowani 


wm 
swe 
swego, 


cierpienia 


zastojało: 
dniałyzm 


a, dalej cierpiące cze 
Mb ESKRŻ KATE orar 
które jnż czucie postradały. 
i długoletni suchy ból głowy 
się w przeciągu trzech dni 

Nie nal 


artactwa lec: 


j nadziei jesze 


dalej nie doznajo ten, któ 


ZRLGŃ 


trolenm, 
używane, pro 


Przed użyciom mo 


wyleczon; 


4 
ból i reumatyzm, 
przez takowe i inne wewnętrzne i zewnętrzne 
dotąd za niewyleczalne uważane choroby. 
ierpiącym każdego stopnia, którym juž od dawna 
p używać jakiegokolwiek środka na 


zmioriymi.trudhoFEkci do WACzodiA. zanik ię ię 
udało. za pomocą 


owrót odmiękczyć i do rożejścia się 

ié, przez co jod, 

dawniejszego położenia dojść może i krążenie krwi 
ci, które przedtóm były skrzywione 


odży 


y brać tych środków za owe przypadkowe mięszaniny 
iczogo, które już nie jednemu oczy otwo- 
dowodem. że moje środki w stanie nie pozostawia- 


Śródki to mogą tak przez 


czy. awykłe"karacye, jak poty, 
l, FALE się ciepła lub inne jakie szarlataństwa były 
iko krótko cierpienie 1 jego stadjnm. Proszę 
o doktiwine. oznaczenie porńicsskania 


L. 6. Moessinger w Frankfurcie n. M. 


ego sposob leczenia (któzy tylko nieznacznych 
pieniężnych ofar wymaga) można przejrzeć wielki szereg pism dzigk- 
Ci „które tylko w ya 


AE A 


odzyskania cennego zdrowia 
uwolnienia się od 


zarówno czy 


© staw rosp. żyła do 


mogły. jako też cierpiące części, 


lecz: 


każdy skutók już 
łabs: il- 


kody. czy 
lgotnego pomios: 
w lub tym podobny 


(1069) 
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